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KUR YE R  L I T E W S K I
w e W I L N I E  w  Ś R O D Ę  D N I A  2 4  L I S T O P A D A  V .  S. 1 8 1 5  R O K U .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
г W a rsza w y dnia 28go Listopada (  droga n a d z w y c z a jn ą .)

m. po skończonem. w kap l icy  z a m k o w e y  n a b o ż e ń s t w i e  , D e p u t o w a n i  L i t e w s c y ,  
Grodzieńskiey, i  Mińskiey, mieli zasczyt o t r z y m a ć  a u d y e n c y ą  u N ay ja sn iey szeg o  
k t ó r ą  d o  sali t r o i ł o w e y  w p r o w a d z e n i  z o s t a l i ,  p r z e z  JVV. A k t u a l n e g o  S o w i e t n i k a

JW.' Tayny Sowietnik, i Senator O g iń sk i , w imieniu iey mówił

Na dniu 2 6 tym  b. 
z  Gubernii Wileńskiey ,
Cesarza Jegom ości,  na 
i Senatora ŁańskOy.

Będący na czele te y  D epu tacy i ,  
do Nayjasnieyszego P ana ,  w następnych słowach:

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
Poddani W a  zey Cesarskie# M ości, mieszkańcy 

Litewscy, przez długi czasu przeciąg pozbawieni szczę­
ścia oglądania Ciebie, Miłościwy Panie, byliby nierównie 
mocniey tem  sm utnem dla nich zdarzeniem dotknięci, gdy­
by nie byV przekonani, że Opatrzność zrządziła ostatnie 
wypadki, któpe oddalenie się Waszey Cesarskiey Mości 
koniecznem czyniło , iżby dopełnić m iarę sławy. Twoiey, 
i  zabezpieczyć na zawsze spokoyność, i szczęście ludów 
Twoich.

Oczy i serca nasze ku Tobie, Nayjaśnieyszy Panie, 
zwrócone b y ły , kiedyś na kongresie Wiedeńskim, zakła- 
kładał posady trwałego pokoju, przekładaiąc nad ko• 
rzyścż zwycięztwem nabyte, chwałę pojednania narodów, 
i  zwrócenia spokoyności Europie.

Życzenia nasze nieprzestały Ci ciągle towarzy­
szyć kiedyś bystrym lotem na czele bitnych woysk Two­
ich , przenosząc się nad brzegi Sekwany, odparł nowy 
pogrom światu grożący, bezprzykładną ukończaiąc woy- 
nę w krótszym czasu zakresie . nad ten, iakiego do u- 
sposobienia się ku iey kierunku, wymagać zdawała się 
potrzeba.

Lecz niech dziejopisów p ióro , przeniesie pózney 
potomności rys wypadków, które panowanie Waszey 
Cesar skiey Moścz wsławiły, a których starożytne dzieie, 
żadnego nam niewystawują przykładu.

Co do nas, Nayjaśnieyszy Panie, domy nasze sk ła ­
dem będą dobroczif iności Twoiey pom ników , które 
w wdzięcznych następców naszych wspomnieniach, ró­
wnie Ciebie uwiecznią, iak świetne czynów Twoich zna­
kom itych dzieje.

Mieszkańcy Litewscy w powszechności, a  rzcze gól- 
niey Obywatele Wileńscy, w imieniu których mówię, za­
pomnieć nigdy niezdołają wszystkiego tego, co iuż Wa- 
sza Cesarska Mość dla nich uczyniłeś.

O trzymując skutek prożb przez nich zaniesionych 
w ciągu jg jo  i л$лл roku, przekonali się, że dopóty ty l ­
ko cierpieć im wypadało. dopóki się odezwać do IVaszey 
Cesar skiey Mości nieznależli pory.

A k t amnestyi л $ і г  roku, ten akt, który sam z  sie­
bie , dostatecznym iest do nieuśmiertelnienia Ciebie, 
Nayjaśnieyszy Panie, w całym kraju naszym wzbu­
dził łzy wdzięczności, w zastępstwie obawy , prześlą- 
śładowania, i kary.

M anifest jg iĄ . roku, który nośi cechę dobroci, 
sprawiedliwości, i  wspaniałomyślności Twoićy N ayja - 
snieyszy Panie, za tarł w części pamięć klęsk* które 
nas w przedostatniey woynie spotkały ; a w końcu zwrot 
pokoju, nadzieja otworzyć się mającego handlu i przy­
łączenie pod berło Waszey Cesarskiey Mości kraiu, gdzie 
każdy z nas brata, przyjaciela, wsp Iziomka swego znay- 
duie, nowe na nas wkładają obowiązki wdzięczności.

S i r  e !
„ Les sujets de V o tre  Majestó Imperiale, babi- 

tans de la L ithuanie , priyes depuis loag-temps de 
V"otrę presence , auraient senti bien plus y iyem eat 
ce t te  penible po s it io n ,  s'iłs a ^ t a i e a t  сопѵаіпсш, 
que la P royidence ava it  fait haitre les derniers 
eyenements, qui ont force V otrę  Majeste de s’ab- 
senter de Ses E ta ts ,  pour mettre le sceau a Sa gloire, 
e t  pour assurer a jamais la tranquillite  e t le bon- 
heur de Ses peuples.

„ Nos yeux e t  nos coeurs etaient tournes vers 
V°us Sire! lorsqu?au congres de Ѵіеппе, Vous posiez
les bases d'une paix generale, sacrifiant les avantages 
des conquótes, k  la gloire de  concilier les in te re ts  
de toutes les nations, e t de  pacifier PEtirope.

„ Nos voeux  n’on t cesse de Vous accom pagner, 
lorsque Vous Vous transportiez ayec rapidite de 
1* eclair sur les bords de la Seine, a la t e te  de V os 
brayes armees, pour a r re te r  une nouirelle explosion , 
qui menaęait le continent, e t terminer la plus eton* 
nante des tampagnes, en  moins de jours , qiVil W en  
aurait fa lk i, poumen соПсеѵоіг e t t rac e r  le plan.

„ Mais, c?es t* au burin de 1’histoire , a trans- 
m e ttre  a la posterite  , le tableau des eyenements, 
qui on t illustre le regne de  V otre  Majeste Im peri­
ale, e t dont les fastes de Pautiquite n 'o fren t point 
d 'exemples.

, ,Q uan t a nous, Sire! nous avons depose dans 
les archiyes de nos fam lles, des monuments de V  )tre 
bienycillance, qui e terniseront to u t  autant V o tre  
Augustę nom , p a r łe ś  souyenirs de la reconoissance, 
qu’il doit Petre par les annales de Vos exp!oits.

Sire! Les habitans de la Lithuanie, en generał, 
e t  en particulier ceux de V ilna, dont je suis Porgane, 
n ^ u b l ie ro n t  jamais tou t ce que V o tre  Majeste Im ­
periale , o fait pour eux.

„ E n  obtenant ce qu’ils ayaien t dem ande, dans 
le courant des annees ig r o  e t i g i i ,  ils se sont con- 
▼aincus, qu’ils ne pouyaient souffrir, qu’ aussi lońg 
temps, que V o tr e  M ajeste 1’ignorait.

,, L ’acte d#amnestie de i§ i2 ,  cet acte qui seul 
su ff ira it , pour immortaliser V otre m em oire , a fait 
succeder dans to u t  le p a y s ,  les larmes de la  recon- 
noissance, a toutes les angoisses de la crainte e t  de 
l’inquietude.

„  Le manifeste de 1814 qui p o rte  bem preinte 
de la c jem ence , de la justice , e t de la magnanimite 
de V o tre  Majeste , nous a fait oublier en  partie, 
les calamites de Гаѵап dern iere  campagne ; et enfin, 
le  re tou r  de la p a i x , Pespoir de yoir le commerce 
renaitre  , et la reunion sous le sceptre  de V o tre  M a­
jestó  Imperiale dłun pays, ой chacun de nous re trouye  
son frere, son am i, son com patr io te , ajowtent de 
поиѵеаих ti tres  h notre reconnoissance.
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N iech  ш  się godzi hołd опёу. zlofyć u podnóżka 

tronu  Wasze)}, Cesarskie# M ości, w imieniu obywateli 
Litewskich , dołączając na piśmie próźby. nasze w nie• 
których przedmiotach, naywięcćy nas dotykaiących.

Zaufanie, za£że w Tobie Miłościwy. Panie pokłada­
m y, niepozwala nam innych życzeń głosić, prócz tego 
iednego, aby w miarę chęci naszych , przedłużone były 
dni życia Wasze# Cesarskiey Mości, do których losy na- 
sze i szczęście , nieodstępnie są przywiązane.

Qu'il me soit perm is , d łeti deposer Hiommage 
au x  pieds du trune de V o tre  Majeste Imperiale, 
au aom des habitaas de Lithuanie, e t d# ajouter par 
ócrit nos trćs humbles prieres, relatiyement a plusie- 
urs objets, qui interessent particulierement nos conj. 
mettans.

,y S i re ! la confiance que nous avons en Vous, 
ne nous perm et pas de former d’autres soubaits: que 
celui de v o ir  prolonges au gre de nos desirs, V o s  
jours ргесіеих, aux  quels tiennent nos desfcinees e t 
no tre  bonheur. “

Po skończonej mowie N ajjaśniejszy Pan w najłaskawszych odpowiedział wyrazach : „  że z ukon­
ten tow aniem  prżyimuie oświadczenie mieszkańców Litewskich , p rzez  usta D eputowanego wyiawione ; 

y>, że pomyślność tychże mieszkańców , zawsze zajmowała troskliwość serca Jego , i w momentach na- 
„  w et woyny o ich losie pamiętał j ” po czem zażądał od Deputowanych , aby złożyli adresa p ro źb ,  
k tó r e  oddzielnie od Guberniy N ajjaśniejszem u Panu podane zostały. Te przyiąwszy Nayiaśnieyszy Pan 
łaskaw ie, oświadczyć raczy ł ,  że one p rzey rzy  i wedle możności załatwić każe. Polecił p rzy  tem D e ­
putow anym  , aby odnieśli mieszkańcom Litwy zapewnienia przychylnych Jego Monarszych Wzglądów,

Osoby sktadm ące Depntac#ą.
z  Gubernii WUeńskiey JW . Tayny Sowietnik i Senator M ichał O giński.

JW  Tayny Sowietnik Tomasz W aw rzecki.
JW . Hrabia Pociey.

, . JW . Hrabia L ud w ik  Plater♦
Z Gubernii G rodzieńskiej JO. Xiążę K a w  ery Luhecki Marszałek Guberski

JW . Aktualny Stanu Sowietnik Nie?ncewicz.
JW . Jenerał Hrabia Pac.
JW . Aktualny Stanu Sowietnik Pusłowski,
JW . Prezydent Głównego Sądu Suchodolski.
JW . Pułkownik Ig n a cy  Lachnicki, 

z  GubernU Mińskiey JO. Xiażę L udw ik  R adziw iłł.
JW . Szczyt.
JO. Xiążę K arol Lubecki.

Dnia 24go b. m. K onsystorz Ewangelicki Aug- 
«zpurgskiego wyznania, składaiący się z W. Xię- 
dza Lauber, zastępcy P rezesa , z WW. Arnold  i 
K ru p iń sk ie g o , Konsyiiarzy, i U klańskiego , N ota- 
r y u s z a , miał zaszczyt złożyć Nayjaśnieyszemu Pa­
nu  hołd  uszanowania i dziękczynienia, za dobro- 
dzieystwa nadane duchowieństwu Ewangelicko-Au- 
szpurgsk iem u, przez  nową konstytucyą Królestwa 
Polskiego. Przedstawiony został p rzez  JW. S ta ­
n is ła w a  Hrabiego Potockiego Prezesa Wydziału O- 
s wie cenią publicznego i spraw religiynych , tudzież 
W . Linde , Referenta in teresów  Ewangelicko-Au- 
szpurgskich w tymże Wydziale. Nayjaśnieyszy Pan, 
p o  uczynionych rozm aitych o stanie tegoż wy­
znania zapytaniach, dowodzących oycowskiey Je ­
go  troskliwości o dobro wszystkich mieszkańców 
tego  kraju , raczył pozwolić łaskawego ucha W X. 
Lauber o w i , k tó ry  od konsystorza następującą do 
Niego miał r z e ę z , w ięzyku francuzkim: 

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
Są to  uczucia naygłębsżego hołdu i nieogra- 

n iczoney wdzięczności, k tó rem i Konsystorz Ew an­
gelicki Auszpurgskiego wyznania przejęty, p rzybli­
ża  się do t ro n u  Wasaey C esarsko . Królewskiey 
Mości. D ob ro d z iey s tw a , k tó rem i łaska Twoja 
Jcray te n  o bdarzy ła , nadając mu konstytucyą n o ­
w ą ,  zabezpieczyły oraz me ty lko  bytność, ale też 
wsparcie Z borów  E wanjelickich Auszpurgskiego 
wyznania w tem  Królestwie. Widok na przyszłość 
je s t  dla nas u jm ujący i rozweselający : ezynnosć 
Konsystorza ma bydź ożywiona i pow iększona, i 
s tać  się takim sposobem b a rd z ie j  odpowiadającą 
dobru  kościoła Ewanjelicko Auszpurgskiego. Jes t 
to  jego im ieniem , że (mamy honor  złożyć Tobie 
Nayjaśnieyszy Panie i Królu , najczulsze dzięki i 
h o łd  naywiększego uszanowania. Słowa nie są 
dość s ilne , aby wynurzyć W a.zey Cesarsko - K ró ­
lew skiej Mości uczucia t-erc n a tzy ch , ale będzie

usiłowaniem naszem, stać się godnymi d o b ro d z ie js tw  
nam okazanych, i nigdy nieprzestaniemy błagać 
Is to tę  N a jw y ższą , aby zlewała błogosławieństwo 
swoje na Króla naszego i całą Jego N ajjaśn ie jszą  
familiją; aby zachowała w opiece swojey św ię te j  
życie tak  drogie Monarchy, k tó ry  nie żąda, t y l ­
ko uszczęśliwienia mieszkańców swego Państwa i  
rodu ludzkiego.

O to  je s t  mowa ( spomniana w  przeszłym  nu ­
merze )  W . JXiędza Giehl Superindentanta jeneral-  
nego zborów  Ewanjelicko reform ow anego w y­
znania.

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
S e r c a  n a s z e  s ą  d z i ś  n a p e ł n i o n e  r a d o ś c i ą ,  z  p o ­

w o d u  d o p e ł n i o n y c h  g o r a p y c h  ż y c z e ń  n a s z y c h .
G d y  w  r o k u  p r z e s z ł y m  t e n  d o  s t o  у  n y  m i a ­

ł e m  h o n o r , p o d c z a s  p r z e j a z d u  W .  С . K .  M c i  
p r z e z  P u ł a w y , p r z e m ó w i ć  d o  J e g o  N a y j a ś n i e y -  
s z e y  O s o b y  w  i m i e n i u  m i a s t a  W a r s z a w y ,  w y ­
n u r z y ł e m  n a y  ż y c z l i w s z e  ż y c z e n i a ,  a b y ś  W .  C .
K .  M o ś ć  i  W a r s z a w ę  p r z y t o m n o ś c i ą  s w o j ą  y 
n a y ł a s k a w i e y  z a s z c z y c i ć  r a c z y ł .  Ż y c z e n i e  t o  
s p e ł n i ł o  s i ę ;  w i d z i m y  W .  С . K .  M o ś ć  w  p o ­
ś r ó d  t u t e y s z y c h  m u r ó w :  w i d z i m y  w s z y s t k i c h  u -  
n i e s i o n y c h  r a d o ś c i ą .

Ż y c z y l i ś m y ,  a b y  W s z e c h m o c n y  b y ł  p o m o ­
c ą  W .  С . K .  M o ś c i  w  w a ż n e m  o w e m  d z i e l e , 
k t ó r e  s z e d ł e k o ń c z y ć .  [ U k o ń c z y ł e ś  j e  ,  N a y j a ­
ś n i e y s z y  P a n i e , u k o ń c z y ł e ś  m i m o  t y s i ą c  t r u ­
d n o ś c i  i  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  j a k  n a y  ś w i e t n i e у , z  c z e ­
g o  c i e s z y  s i ę  d z w i g n i o n a  l u d z k o ś c i ,  d l a  c z e g o  
c h w a l i  i  w i e l b i  B o g a .

Ż y c z y l i ś m y , ,  a b y ś  i  t e g o  k r a j u  l o s e m  ł a s k a ­
w i e  i  o y c o w s k o  z a j ą ć  s i ę  r a c z y ł ,  U i ś c ł e ś  N a y - ,  
j a ś n i c y s z y  P a n i e  ż ą d a n i a  n a s z e .  N a s z e  o c z e k i ­
w a n i a  u s p r a w i e d l i w i o n e  z o s t a ł y .  S p o c z y w a m y

£



d o t ą d  n a  o y c o w s k i e m  ł o n i e  n a j l e p s z e g o  z  M o -
n a r  c h ó w .  B ł o g o  n a m  -

T w o j a ,  n a j w s p a n i a l s z y  M o n a r c h o ^  c z y s t a  
i  a n i e l s k a  d o b r o ć ,  z m i e r z a  f i o  u s z c z ę ś l i w i e n i a  
n a s z e g o ; m ą d r o ś ć  T w o j a  u g r u n t o w a ć  t a k o w e  
p o t r a f i  ; a B ó g ,  b ł o g o s ł a w i ą c y  d o b r e  u c z y n k i , 

p o t ę ż n a  r ę k a  S w o j ą  w s p i e r a ć  b ę d z i e  I V .  С . K .  
M o ś c i , '  w  u s k u t e c z n i e n i u  d o b r o t l i w y c h  e z a m ia -

Г Ш 'N i e s i e m y  p r z e d  t r o n  W .  С . K .  M a ś c ią  s e c r a  
n a s z e ,  t c h n a c e  n a y g o r ę t s z e m  d z i ę k c z y n i e n i e m  
z a  o d e b r a n e  ' d o t ą d  i  z a  o c z e k i w a n e  w  p r z y s z ł o -  

ś c i  ł a s k i .
R a c z  b y  d i  d a l e j  i  z a w s z e  d o b r o t l i w y m  o j -  

c e m  n a s z y m .  M y  s i l n i e  s t a r a ć  s i ę  b ę d z i e m y ,  
u b v  w  k a ż d y m  r a z i e  z  n a y w i ę k ś z e m u w i e l b i e n i e m  
i  n a y s t a l s ż e m  p r z y w i ą z a n i e m , o k a z y w a ć ,  s i ę  p o -  
w o l n e m i  W .  С  K .  M o ś c i  d z i a t k a m i .  T e n  to  j e s t  
n a j p i ę k n i e j s z y  i  n a y ż b a w i e n n i e y s z y  s t o s u n e k , 
w  k t ó r n n  R z ą d z ą c y  z  r z ą d z o n e m i  z n a j d o w a ć  
s i e  m o ż e - ,  t e n  t o ' s t o s u n e k ,  k t ó r y  M o n a r c h o m  
B o g u  p o d o b n y m i  c z y n i , a  z i e m i ę  w  n ie b o  z a m i a .

R a c z  t a k ż e  N a j ł a s k a w s z y  T a n i e  i  n a  n a ­
s z e  Z g r o m a d z e n i e  z w r ó c i ć  ż y c z l i w e  i  d o b r o c z y n ­
n e  T w o j e  o k o  , a b y ś m y  t e g o  s z c z ę ś c i a , k t ó r e  g o  
t e r a z  d o z n a j e m y  i  w  p r z y s z ł o ś c i  d o z n a w a ć  m o -

b  ' N i e c h  C ię  M i ł o ś c i w y  P a n i e ,  b ł o g o s ł a w i  B ó g ,  

t e r a z  i  n a  w i e k i .
Nayjaśnieyszy Pan odpowiedzieć r a c z y ł : ,, Pra- 

1>frne pomyślności wszystkich mieszkańców tego 
„  kraju i bSd? jey dopom agał, bez względu na 
„  rozmaitość wyznań wiary. Chcj. tylko widzieć 
„  Polaków szczęśliwymi. ,»

Dnia 2 5go , stawione były  p rzez  JO. Хіесіа 
J ł d a n ia  C zartoryskiego  , przed Nayjasnieyszym C e­
sarzem i Królem Kommissye , wyznaczone o d N ay -  
wyższego Rządu , do wyrobienia projektów, w po­
w ierzonych sobie wydziałach , jako to  .

K o m m is  s  у  a  W ło ś c i a ń s k a .
JO. Xiażę K onstanty C zartoryski, JW . H ra ­

bia Plater Radze a S tanu , JW . Aloizy B iernacki.
K o m m i s s y a  H a n d lo w a .

JW . Kicki , Starosta Krasnostawski, JW . Jan  
H rabia Tarnow ski R efe rendarz , W: W u l f t r s , W. 
Okoli) w.

Kommis sy a do uporządkow ania m iast.
JJW W  0 w i e k i  i Stani d a w  N ow akow ski, byli 

Posłowie Lubelscy, JW . S y l w e s t e r  S t r z e l e c k i . 
K o m m is  s y n  L i k w i d a cyyn a .

JW . Staszic  , Radze a S tanu , W. D a re w sk i,W .
J ó z e f  C zy  z e w  i k i .

K om m is s y  a Kod ex owa.
JW. Kalasanty Szaniaw ski, R eferendarz , JW. 

W yczech o w sk i , Referendarz , W. Bandke, I r o e s -  
*o r prawa.

Oświadczył Nayjaśnieyszy Pan nayuprzeymiey 
chęć usilną, podniesienia do lepszego by tu  wszy­
stkich mieszkańców K ró le s tw a , do czego p r z e ć - 
•stawiane wykazy, służyć mu będą do zaprowadzić 
się mających odmian. Poczem Kommissya do miast 
złożyła u podnóżka tronu  Nayjasnieyszego Pana , 
ra p o r t  prac sw y ch , obeymujący uporządkowania 
miasta W a r s z a w y  jako stolicy, za k tó re j  przy a 
dem, inne miasta w miarę swych zam ożności, sto- 
pniowaniem podniesionemi bydź mogą. ТАоъу a 
oprócz tego  taż Kommissya p rzed  t r o n e m , PŁ’°

7 ° ?
źbę D eputowanych miast całego K ró le s tw a , w y­
kazującą obraz is to tny  i sposoby zaradzę ze dla 
m ias t , na wspaniałomyślności błogosławionego od 
ludu M onarchy, Jego wielkiey p o tę d z e , i wierno* 
ści ludów berłom  Jego poddanych , oparte.

Dnia 25go b. m sc a , Nayjaśnieyszy Pan obe­
cnością swoją zaszczycić raczył b a l , dany przez  
JW go Hrabiego S tan isław a Potockiego, Wojewody 
Senatora i Prezesa Wydziału oświecenia narodo­
wego.

Tow arzystw o przyjaciół muzyki religiyney i na­
rodow cy, składając dzięki Naywyższemu za szczę­
śliwe przybycie do W arszaw y, Nayjaśniey szego A - 
l e x  a n d r a  Cesarza Rossyi i Króla Polskiego, o- 
degrało w licznym składzie swych Członków, wiel­
kie Te D tum  kompozycyi JPana Elsnera .

JW. Hrabia Tadeusz M ostow ski , M in is te r 
Frezyduiący w Wydziale spraw w ew nętrznych i 
poh ry i  , rozpoczął w dniu ry ty m  b. m. u rzędo ­
wanie , a tegoż  dnia JW . Hrabia J g n ą c y  Sobo­
lew i k i ,  zastępuiąey dotąd M. S. W. i P miano­
wany przez Nayjasnieyszego Pana został M inistrem  
Sekretarzem Stanu Królestwa Polskiego.

Biskupi k ra jow i, stawieni już raz z Senatem 
b przed Nayjaśnieyszym Cesarzem i Królem, w dniu 

jego do stolicy p rzy b y c ia , mieli szczęście p o w tó r­
nie wraz z Deputowanymi od wszystkich Kapituł 
Katedralnych i Duchowieństwa, pozyskać dnia 21 go 
tego  miesiąca audyencyą u Nayjasnieyszego Pana. 
JW . JX. M alczewski Biskup Kujawski, jako nay- 
starszy między Biskupami w h ierarchii Kościoła 
Polskiego miał mowę następuiącą*

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
Im ieniem  całego Duchowieństwa , m a m y szczę­

ście złożyć Waszey C esarsk-K rólew skiey M ości g o ­
rące i szczere chęci nasze , m iłością  i w dzięczno­
ścią wzbudzone.

E w angieliia  w kłada  na nas obowiązek u sza ­
nowania 9 posłuszeństw o i w iern o śc i, co ka żd y  
poddany w inien j e s t  sw ojem u M onarsze. Taz 
nam  p rze p isu je , w pajać te same powinności w ier­
n y m , naszem u dozorowi poruczonym . Wszakże ser­
ce n a sze , te św ięte obow iązki, czyni w  nas czu l­
sze za liczne ła s k i ,  ktbrem i W asza Cesarsko-Kró­
lew ska  Mość raczyłeś nas o b d a rzy ć ; um ie to  
serce u w ie lb ia ć , te w szystkie  Twoje N a y ja śn iey ­
s zy  Panie wysokie p rzym io ty  , tego w  lob ie  d u ­
cha ludzkości i dobrego czyn ien ia , które są  źró ­
d łem  i powodem  do ty ch  znakom itych czynów  co 
dzia łasz.

Europa cala oddaje hołd sp ra w ied liw y  ty m  
św ie tn ym  d u szy  Twojey ozdobom , ty m  w ielkom yU - 
nym  cnotom, które ze W szystkich  dosto jrństw  nada­
j ą  Tobie nayszanow nieyszy ź a s c z y t ,  b yd ź  Oycetn 
ludu. Ileż to w ięcey m y  Polacy winni, je steśm y  
w dzięczności Tobie N ayjaśnieyszy Panie m y ! k tó ­
rych  p rzyw róc iłeś  do istno Ś c i , m y , który c 1 po ­
s ta w iłe ś  w  rzędzie n a ro d ó w , m y ,  którym  po­
zw o liłeś  znowu w ziąść im ię P o l a k a , które przed  
tern nader nam  chlubne b y ło , a które za zg in io -  
ne na zaw sze  bydź j u ż  rozum ie liśm y •

Racz N ayjaśn ieyszy  Panie, p rzy ją ć  nayprzychyl-  
nieysze chcci n a s ze , które podnosim y do nieba 
za  pom yślność Tw ojey poświęconey o so b y . Twa- 
j  у N a y j a śniey sze у  F a m ilii , i T w ego  obszerneg9  
Państwa*



Nayjaśnieyszy Pan raczy ł łaskawie, w w yra­
zach pełnych up rzeym ośc i , odpowiedzieć Biskupo­
wi: „ Iz jedynie ty lko  szczęścia i pomyślności kra- 
„  ju  tego i jego. mieszkańców pragnie; a gdy w ka- 
„  żdym kraju religiia i moralność je s t  naydziel- 
„  nieyszym do dobra powszechnego środkiem, te y  
„  lud nauczać jest obowiązkiem D uchow ieńs tw a, 
„  i p rzez  to  przykładać się do uszczęśliwienia 

oyczyzny. „
L ista  Biskupów i Deputowanych od K apitu ł 

K atedralnych.
JW . JX. M alczew ski, Biskup Kujawski, 3W. 

JX- S ka rsze w sk i , Biskup L ubelsk i, JW. JX . Go- 
ta szew sk i. Biskup W ygiersk i, JW . JX. G órski, Bi­
skup Kielecki, JW. JX . Ciechanowski, Biskup Chełm­
ski, JW . JX. W oronicz, Biskup Nominat Krakowski,
JW . JX . Z a m b r z y c k i , Biskup Vice - Administra­
t o r  W arszawski, JW . JX. L ew iń sk i , Biskup Su- 
fragan Kujawski, JW . JX. M alinow ski, Biskup Cy- 
neński,

D e l e g o  w  a n i  o d  K a p i t u ł .
Z  Kapituły Warszawskiey, JW . JX. W otowicz, 

W. 3X. Czyżewski.
Z  Kapituły Krakowskiey, W. JX. llottow czyc. 
Z  Kapituły Kujawskiey, W  JX. D pięcielski» 

W. JX. P aw łow ski, W. JX. Fijałkow ski.
Z  Kapituły Płockiey, W. JX. Prażm ow ski, W.

JX . Chmielewski.
Z  Kapituły Lubelskiey, W. JX. Kozmian , W. 

JX . K to d n ic k i, W. JX  W ojakm uski.
Z  Kapituły Kieleckiey, W. JX . D obrza ń sk i,

W. JX . jfyszyński.
Deputowani od D uchowieństwa R usko  -  £7/zz"* 

jackF go.
W. JX. S zu m b o rsk i , W. JX. j je m ia tk o w sk i, 

W  JX. B asiń sk i, W izy ta to r  Zgromadzenia XX. 
Missyonarzy.

Dnia 2 ig o  b. msca , JW . Hrabia W incenty Kra- 
siński Jenerał dywizyi gw ardy i, dawał bal świe­
tny, k tó ry  J. С. K. Mość obecnością swoją za­
szczycić raczył. Sala, w k tó rey  Gospodarz przyy- 
mował Nayjasnieyszego Gościa, i w k tó rey  bal ten 
odbył się , odpowiadała przyjęciu Bohatera. Ozdo­
biona ona była zbrojami pomnikami Królów i wa­
lecznych Mężów narodu Polskiego. Tkwiały za 
tkn ię te  chorągwie Ja g ie łłó w , pomiędzy pancerza­
m i ,  tarczami i szyszakami T a rn o w sk ich , Chodkie- 
w iczó w , R adziw iłłów , Krasińskich  i  t  d , k tó re  
okrywały wszystkie ściany, a w nich odbijające się 
światło tysiąca świec, którem i nastroszone były  
kolumny z ru r  karabinowych ułożone* równie wspa- 
iiiały jak poważanie wzbudzający, Wystawiały w i­
dok. Wszystkie napoje były podawane N ajjaśn ie j­
szemu Panu przez  Gospodarza , w naczyniach w y ­
obrażających w srebrze popiersia Królów Polskich, 
Je s t  to  pomnik W ładysław a  IV, uczyniony rodzi­
nie Hrabiów K ra s iń sk ich , w dowod poważenia. 
Podobnież s tó ł pomiędzy drzewami rozmaitego ga­
tu n k u , zastawiony był srebrami dawnych Królów 
Polsk ich , świetnemi starożytnością swoją.

Nayjaśnieyszy P a n ,  przybywszy o godzinie 7, 
raczył wraz z J. C. Moscią W. Xięciem K onstan­
ty m ,  w lieznem i okazałem gronie gości,  aż do 
godziny 12, zaszczycać obecnością swoją bal t e n ,  
k tó ry  z Gospodynią, z Xiążąt R adziw iłłów  H ra ­
biną Krasiruką  , tańcem Polskim otworzył.

Brama, jak niem niej cały obwód pałacu JW . 
Hrabiego K? asins/ciego, okazale były illuminowane.

Ustawione na dziedzieńcu piramidy z g ranatów , o -  
k ry te  były rzęsistym  ogniem , a cały ogół rów nie  
świetny jak okazały, zwiastował gust w ytw orny.

Miasto W a rsza w a , uszczęśliwione pobytem  
swego M onarchy N. Cesarza wszech Rossyy, K r ó ­
la Polskiego, pragnąc dzielić radość z wojownika­
mi pobratym czego narodu , pod  łaskawym berłem  
jednego Pana zosta jącym i, z posiadania wśród sie­
bie tegoż M onarchy, wyprawiło dla tychże ucz tę  
w dniu 2 2gim Listopada r.  b. P re fek t  d ep ar ta ­
m entu  , w raz z Prezydentem  M unicypalności, na 
dniu zo tym  udali się do Jego Cesarzowieżowskiey 
Mości W. Xięcia K o n sta n teg o , z  oświadczeniem 
swego zamiaru , i  p rośbą o przychylenie  się do o- 
nego spełnienia; Jego Cesarzowiczowska M ość r a ­
czył się skłonić do wynurzonych mu ży cz eń , lecz 
z  doda tk iem , aby ucz ty  zarównie i Polscy wojow­
nicy uczestnikami byli. W dniu rzeczonym  2 2gim
0 samem po łudn iu , goście w ojskow i do mieysca 
na ucztę  w ogrodzie Saskim przygotowanego, p rz y ­
bywać zaczęli. O pierwszey z południa s to ły  4 ry  
wzdłuż ogrodu w ystaw ione, łokci 1,720 t rz y m a ­
ją ce ,  bielizną okry te ,  zupełnie zastawione zos ta ­
ły, oraz śniadanie dla o f ice rów , w salach oddziel­
nych pałacu Saskiego, przygotow ane. Zaraz p o ­
te m  goście przystąpili do uczty, k tó ra  składała się 
z  mięsiwa, drobiu* wędlin, ciasta i różnych t r u n ­
ków; pięć tysięcy przeszło wojowników biesiado­
wało. Przed skończeniem Uczty nadjechał N. Pan 
wraz z Jego Cesarzowiczowską Mością W . Xięciem 
K onstan tym , k tó rem u ha wysiadaniu z powozu P re ­
fekt złożył hołd uszanowania. Na wchodzie do o -  
g ro d u ,  wystawiona była brama gustownie ozdobio­
na w piramidy i arm atury  Z cyfrą N. Pana, p rz y  
k tó rey  Rada Municypalna znajdowała się. M o -  
n a rc h a , o toczony lieznem gronem jenerałów  i r ó ż ­
nego stopnia o fice rów , poprzedzony od P re fe k ta ,  
raczył udadź się środkiem ogrodu dla obeyrzenia 
bczty. Za zoczeniem N. Paha, powstały okrzyki 
radosne goszczących : U rra ! i V ivat K ról Polski! 
trw ające bezustannie kwadrans cały w bytności M o ­
narchy. Przeszedłszy N. Pan wzdłuż ogrod tam
1 nazad, oświadczył ukontentowanie swe P re fek to ­
wi departam en tu , z częstowania w oyska, w ycho­
dząc zaś z o g ro d u , p rzy  wsiadaniu do p o jazd u , 
P re fek t  departamentu przedstawił N  Panu P r e z y ­
denta Municypalności, k tó rem u M onarcha o raz  
przytom nym , Prezesowi Rady Municypalney i Człon­
kom teyże Rady, ośxviadczenie swego u k o n te n to ­
wania, ponowić raczył, Wyjeżdżającemu M o n ar­
sze okrzyki radości gwardyi narodowey, i licznie 
zgrom adzonej publiczności* towarzyszyły,

WIADOMOŚCI ZA G RA N ICZN E
F R  A N C ¥ A

Były kamerdyner Cesarzowej Józefiny,MaubanS- 
Dargens , skazany został na pięcioletnie więzienie, 
za skradzenie assygnatów i gotowych pieniędzy Puł­
kownikowi Campbel, Adjutantowi Xięcia Wellington 
na. Na wszystkich m ostach , prowadzących do 
s to l ic y , rozstawiono żandarm ów , a ci wstrzymuią 
oficerów i ż o łn ie rz y , którzy niemaią właściwych 
zaświadczeń. W skutku tego postanowienia, a resz to ­
wano iuż kilku sztabowych oficerów, k tórych cy ­
wilna polieya, tak dłngo daremnie szukała

W czora j o godzinie drugiey z po łudn ia ,  wy- 
ciągnięto z wody, blizko mostu des Arts, dziewczy­
nę , za ledw o 16 lat mającą. Podług wszelkiego po­
dobieństwa d o p raw d y , sama sobie odebrała życie; 
iuż długo w wodzie ; sądząc podług zmiany , którą 
na rysach iey twarzy uważano , znajdow ać się m u­
siała.

D O D A T E K ■9
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Proces M a rsza lka  N ey  a.
O negday  rozpoczęło  się publiczne wprow adzenie  spra­

wy Marszałka N e y , w sali S ądu  specyalnego, już od kilku dni 
mocno o b sadzone j  wojskiem. a f » p rz y  nadzw yczaynym  na­
t ło k u  t łu m ó w , w których znaydowało się wielu znakom itych 
obcych .

S*ąd wojenny składał s ię  z Marszałków : A o u rd a n , ia- 
Ło Prezesa , M a ssen y , A u g e re a u . M o r tie r ,  i Jenerałów P o ­
ruczn ików  Gazon C laparede i  V i l la t i .  Mar-Załek obozo­
w y  GrilncHer zdawał sprawę (oył Referentem) Otdon&tor 
N aczelny j-o m u ille  by ł P rokuratorem  K rólew ski (iilskałem), 
a Pan Вопдіетк Pisarzem.

Rozpoczęcie posiedzenia spóźnionera zostało w ą tp l i ­
wościami Marszałka M a ssen y , czy li  ma ądżić  lub nie Mar­
szałka N ey, z k tórym  mocne miał był zatargi w H: - zpanii. 
Rada woieona oświadczyła: , ,  Iż  p rz y p u śc ić  nie można, aby  
mała niechęć, k tó rą  mógł uc zuć  iako W ódz naczelny, mogła 
mieć w p ły w  na jego su mnie nie t iako Sędziego. , ,  M a sse - 
n a  z 8ją ł  swoje m ie jsce .

R ozpoczęła  s.ę czynność odczy tan iem  zeznań p rz y ję ­
t y c h  do p ro toko łu  od Prefek ta  poticyi D ecaze  1 Jenerała 
G rlin d le r , w więzieniu C onciei g e r ie . P ierw szem u ośc.-iad^ 
c ż y ł  N ey: N iep ó w in ien em  zd a w a d ż  sp ra w y  p r ze d  W P a­
n e m , g d y ż  n ie  .p rze z  sa d  w o ie n n y , le c z  p r z e z  lx b ę  Parów % 
p o w in ie n e m  h yd ż  sądzony, je d n a k ż e  g o tó w  testem  odpo­
w ie d z ie ć  n a  w s z y s tk ie  z a p y ta n ia . z b ić  w s z y s tk ie  po g w a rze , 
i p o w ie d z ie ć  r z e c z y  , k tó re  w ie lu  lu d z i w  za d z iw ie n ie  
w p ra w ią . N a y p rzó d  chcia łbym  w ie d z ie ć  , czem u się  tu  
z n a jd u ję ?  D la  te g o ż , ż e  m nie  u m ieszczo n o  na l i k  ie. g d z ie  
m n ie  Ne.у  n azyw a ją?  G dyby m i ro zk a z  K ró lew sk i b y t w  ów  
■czas w ia d o m ym , u d a łb ym  się b y t  do P aryża . Lecz sa m o ­
w o ln ie ,  i  p r z e c iw  p rze p iso m  p ra u /ó . zo s ta łem  a r  sz to w a -  
n y .  Zapiera ł się całkiem, żeby п\Ы of.arowsć K rolo W i »wo- 
ie u s ług i ,  i zapew nić  go o swoiey w iernośc i  . lub o trzym ać 
od  M onarchy jakowe pieniądze. M inis ter  dał mu w pra­
w d z ie  b o n y  na 15,000 franków , -do P ob o rcy  w B es anęon , 
lecz ta summa nsifżsła  mu ię ze skarbu. h z A łc m  do K ró­
la - M in is te r  k a z a ł  m i i id a d ż s ię  Jo  m ego W ie lh o rzą d z tw a ,  
i  p ro s iłem  M o n a rch y  o u d zie len ie  rozkazów . N. t an  p o ­
l e c i ł  m i u życ ie  środków  ku za ta m o w a n iu  postępów  Bo­
zia p a rteg o . A a k m is ię  zd a ie  odpow iedzia łem . Z a m ia r  B o ­
n a p a r te g o  ie s t  s z a lo n y , i te n ż e  za s łu g u je , aby go  sc h w y ta ­
w szy , p r zy w ie ść  do P aryża  w  k la tc e  ż e la z n e j .  U ży łem  
is to tn ie  tego. w y ra z ił. B o n a p a rte , po w ied zia łem ^ bardzo  
j e s t  g o d z ie n  k a ry , iŹ p o w ra c a  z  w y g n a n ia  1 o point e r ty ­
łem  p r z e d  iiitń  sam ym , g d y  s ię  p ó źn i ey z  n im , w id z i  c łem . 
R o zg ło szo n o  w  p u b licznośc i, że  poca łow a łem  K r ó ló w -  
rę k ę  ; to  ie s t  f a ł ł z e m  N ie tn ia łem  p o trzeb y  p o w ta rza ć  
za p e w n ie ń  w ie r n o ś c i , było  bow iem  m oim  żartu a rem  s łu ­
ż y ć  m ii d o b rze , i  u c zy n iłb y m  to  b y ł , g d yb y  to  b y ło  po  
dobnem . W tem  m ierscu zm ienił M n ■> z »}<•'* N e у  %-■ < nenie, 
mówiąc: P ocałow ałem  rzęchy  w iśc ie  K róla w  rękę, g d y  nil 
ią  pod-:ł .M onarcha , ż y c z ą c  s zc zę ść  w ey  podróży

Desie у Wyjaśniał N ey  p rż y  :/-tow a?i , k ’órc  p o czy n i ł  
dla oparcia  się 'wylądowaniu B o n a p a r te g ó  , gdyż do dnia 
14 Marca zupełnie był wierny m K ró ; wi O godt'.?ve 2 
zrana o trzy m a ł  odezwę, k tó rą  podpisał i ogłosił. M ówcę 
o d e zw ę  , n ie  m oią  odezw ę  d o d a ł , g d y ż  thi j u ż  g o to w a  t 
od B o n a p a r te g ó •, p r z e z  ó f  cera  ód g w а i d  у i o je d n e y  rę  
c e . p r z e s ła n ą  zo s ta ła . N im  p r ze c zy ta łe m  od ećwę W о у  
u d z ie l i łe m  tą  g e n e ra ło w i B ourm ont {k tó ry  po tem  p o k a za ł  
s ię  t a k  c zy n n y m  w  sp ra w ie  L u d w ika  Х 'А ІП ) , i fe n e r a łó -  
1x11 Lecourbe. p y ta ią c  się  ich  coby c z y n ić ? B o urm on t odpo­
w ie d z ia ł  : T rzeba  ś lę  z łą c z y ć  z  B o n a p a rf ym ; B ourbonow ie  
ty le  g łu p s tw  n a ro b ili  , że  ich  Opuścić po trzeba . Jm a^  
uą o g o d z in ie  p ie r w s ż e y  w  p o łudn ie , ka za łem  p r z e c z y ta ć  
o d ezw ę  w  Lbns le  S a u l i i ie r ; le c z  ta  ju ż  w c ze śn ie j  W ziz, 
E  m m i s su ryU s z  ów B o n a p a rte  g o  o g ło szo n ą  zo s ta ła  Рггйа 
d--iem igtyiii N ey  n ieposyfa ł ani ilstów , ani Еііѵпіззкгуи- 
820 w óo B o n a p a rte  g o ,  lecż póź tey w y s ła ł  do niego t tzeoh  
O fice ró w , dawazy w p r td d y  mej kie dow ody  w ie rn o śc i  dla 
K róla  : to  iest rozesł p rzebranych  żandarmów , dla z*“ią- 
e n i ę c i a  wiadomości, o pochodzie, sile i rozporządzeniach B o ­
n a p a r te  g o  y z eb ra ł  O ficerów  z każdego pu łku , i napommeł 
ach mocno do spełniania obowiązków wzgię-Dm Króla, p rzy -  
czem  wykrzyknął-- Gdy zobaczę  chw iejące s ię  w oysko. w y- 
d r ę  s tr z e lb ę  p ie rw sze m u  g re n a d y e ro w i  , i dam  sam  dobry  
p r z y k ła d  in n y m .  _ . . .

N ey  zapytany : iak sobie t łóm aczyć  należy zmianę
jego  w dniu i4 tv m , i jakby postępowanie iego usprawiedli­
w ić  można 2 — odpowiedział: Z o s ta łe m  pochw ycony pędem ; 
ż le m  z r o b ił ,  w te m  n iem a sz w ą tp liw o śc i. .

P ytan ie :  K tóż WPana p o c ią g n ą ł za  s o b ą ? C zjltz^  
JVVan sam  n ie p o c ią g n ą łe ś  za  sobą , sw ym  p rzy k ła d e m  
i  m ow am i O fice ró w ' 1 w oysko  , k tóreś m ia ł pod tw e m iro -
sk a za m i  ? - i ■ ■O d p o w ie d ź : '$a  n jk o g o  m e  p o c ią g n ą ł cm  za  so­
b ą . P u łk o w n ik  D ubalen  o św ia d czy ł u s tn i e , ż e p o n ie -  
гѵa ż  w y k o n a ł p r zy s ię g ę  w iern o śc i K rólowi , p rze to  chce  
s ie  odda lić . P ozw o liłem  n a  to  1 n iedopuściłem  g o  
a resz to w a ć . To sam o b y ło  ż  A d ju ta n tem  moim Clouet', 
lecz d la  ie g o  w ła s n e g o  b ezp ieczeń stw a  z a tr zy m a ­

I

łem  g o  p r z e z  d n i k ilk a . M n ie  s k ło n ił«* obaw a ’іЬЩ’- 
n y  dom ow ey , i  za p ew n ien ia  E m m isSaryuszów  Bbńa'± 
p a r te g o  , że  sp rzym ierzen i z  n im  tr z y m a ć  b'ędą A u - 
s tr y a c k i  g e n e r a ł  K o lie r  m ia ł  p rzy b y d ż  n a  E lbę  1 o św iad ­
c z y ć  B o n a p a r te m u : że  B u r  bony d łu że y  j u ż  p a n o w a ć  n ie-  
m o g ą  ; z e  n iech  w y lą d u ie  do F ra n cy  1 , le c z  pod  w a ru n ­
k iem  n ie tc c ze n ia  w o jen  ze w n ę tr zn y c h  ; ż s  j e g o  m a łżo n ­
k a  i  s y n  dopóty zo s ta n ą  iv W iedn iu  iako  z a k ła d n ic y , do­
p ó k i w e F r a n c y i  n ie za p ro w a d z i lib e rd ln e ij- k o n s ty tu c y i .  
T o  wszystko p o w tó rz y ł  mu sVm B o n a p a rte  w А и х е гге  
kilka r*zy. B o u rm o n t  i Lecourbe  niestawiali mu { M a rsza ł­
ko w i N ey)  żadnych p rzeszkód , a p ierwszy b y ł  nawet u- 
ż у  warty о Л B o n a p a r te  gó . Odezwa dnia iągo  przez h iegó  
Ogłoszona, rozsianą już by ła  w Szwaycaryi w dniu igf-ym, 
przez  fó z e ja ,  pod łu g  znaney B o n a p a rteg ó  tak tyk i.  B ona­
p a r te  na początku  woyny Roaśyyskiey kazał był także ч 
mieścić w M o n ito r ze  list , w którym w ło ży ł  w usta jego 
{M a rsza łka  N ey)  w yrazy  wielce niewłaściwe względefń 
Rossy i i po li tycznych  stosunków. D opiero  naz ju t r z  do- 
w edżieł się o tein,, i to  od samego B o n a p a rteg ó  , k tó ry  mu 

o wie dział; , ,  Kazałem Ci w łożyć  w usta dow cipne  rzeczy .<ł 
’e sam ' ża r ty  czynił  z Kiętiięm E u g e n iu sze m  i M arszał­

kiem D a u ó u st, a przed  nim powiedział. , ,  Na ośm dni p rzed  
moim odjazdem t  E lb y , j diem obiad na woiepnym A cg ieb  
skini okręcie, a po  obiedzie w y je c h a ł  Ko mmi as ar z A ngie l­
ski C am pbell, aby mi nieprzeszkadżał przy-getować się dó 
podroży.

Na zapy tan ie : Czyli w oysko przed  ogłoszeniem jćr 
scze odezwy , otażyw-iło złego ducha względem Króla P 
popi w iedział N ey:  O dezw a by ła  iuż  w i a d o m ą a  on ka­
zał Jenerałowi B o u rm o n t zaprowadzić d > warowni w Ber 
zancon  Officera , k tó ry  się w yda ł  , iż ma Zamiar p r z e j ś ć  
60 B o n a p a r te g ó  , k tó rego  ón (  N e y )  mało90 widział, i 
od cz*«u ogłoszenia ew ey  n jeśzcręśliw ey odezw y  , b y t  
już  praw ie  j-k bez ż y c i a ,  p ragnął śmierci , i pod  W a t er- 
tpo  czynił  wszystko \ Aby się z rćą spotkać. G d y  p rzy ­
był a dóbr  sw oich na p o le  M ajow e  , B o n a p a rte  rzekł do 
niego: Ro 7 u miałem , żeś emigrował. •• Na co mu odpo­
wiedział: n  Pow inienem  to by 1 t iaw tik y  ucayn .ć  j ..teraz 
już za późno . ,ł On i jego. żona od B o n a p a r te g ó , k tóry  
toh uważał zs po tw o ry  x ( He te  n o ire  )  , byli p o k rz y w d z e ­
n i .  B o n a p a r te  nie,chciał wcale widzie j go żony , z p o ­
w odu  rozm ów  które  o nim prowadziła. Często brała gó 
ch ęć  ( M  -rsŁsłka N e y ) palnąć sobie w g łow ę  , lecz <bł 
temu pekóy , '~hy mógł ln ad y ś  uspraw iedliw ić  się. TJcici- 
w i  iueeifc będą  g »  zsi»£e g: n ić  , ale 1 on .to t-amo czyni, 
TRt pt s tąp ił  , i dla tego  sam sobiw ui w y rz u t> j jednak­
że nie jest z d ra jc ą .  Został pędem poc iągn ię ty  i oszukany;

G d y  go  zifpytano: Czyli INłitii.iłer woyny So ttli. nie- 
b ron tl  mu i»ć d-' K ió in?  odpowit-d-siał, ż j ma Soulć  o- 

■ świ-.d ч.уі , i i  B o n a p a rte  w y lą d o w a ł , n > co on rzekł i 
, ,  To j i t  g łups tw o  , lecą cóż iu  czynić  ę •* O debrał p o ­
tem. to rk ir ,  , s b y  się udał do U esancon , gdzie odbierz* 
da i 8Ż0 iusttukeye. Aby był u Kró'a, odfad sł nru wpraw* 
dsn'3. S o u l t . g d y ż  Jego Królewska Mość ńiiał b y d ź  słabym 
lecz on ośw ftdcży ł:  że  M inister wie może go w strzym ać* 
aby nie. miał z łożyć  h yidu Krolowi > Pytano Marszałka N ey;. 
jakiby S o u lt  mógł mieć zamiar w tey mierze, lt.cz on zape­
wnił:  że ani w tym  wzg ędżie.ani te ż  względem liczby  W ojsk 
w św o jem .wie) ko tz  ądsfi wie, nic z niego w ydobydź nie mógł. 
A d je ta n t  Marszałka ó o u lt  rozproszy ł toż woysko, zamiast 
ż misi skupić  G d y b y  om ( N e y )  chciał był pos tępow ać 
7,Ą\АЙгіеск'- , byłby Marsrałkom ó o iilt  i O ud ino t p rz e sy ­
łał f łszyw * w ieści , s nie nalegał na m eb , aby się na­
przód potiuwali. , „ r

W  drugiem przesłuchaniu o św iadczy ł  Ney  P refek to­
wi policy-i , że nie wiedział o planach Jenerałów E r lo n  І 
Lefebure  - D esnouettęs , a ostatniego innych  oraz p rz y  o d ­
jaździe ewoim г P aryża  -napominał , aby byli w iernym i 
Królowi ; że гг  »1я j -go przeobrażenie  się w Lons le  Sau l-  
ń i e r , b y ło  zerw a n iem  g r o b l i ,  ( dicjue r e n u e rse e )  , i 
trudrifc jak pirzyirisje , do wytłumaczenia. O  wszelkich 
przysposobieniach pow rótii  B o n a p a r te  g o  , eż do h o c y  na 
dzień  t ą t y  , n ic \Vcale nie wiedział. W raz z odezw ą o- 
debrał list od Jenerała B e r tra n d  i od B o n a p a rteg ó , w k tó ­
r y c h  mu poit-cono , aby do M aćon , lub D ijon  poc iągną ł  
ze stu  działami ; 3 g d y b y  ich m ę tn ia ł , w G renobli je s t  
ich  p ięćse t .  O  Królu nic Cesarz  w liście nie mów A , 1'ecż 
dawał tylko tozkazy jak d a w n ie j  , jak gdyby n a jm n ie js z a  
nie zaszła zmiana. Emmisaaryusze B onapartegó  tw ie rd z i ­
li: iż ła tw oby  było  schw ytać  rodzit ę Królewską w P a ry ­
żu .  O d  B o n a p a rteg ó  o trzym ał rozkaz w Dijoip-pisanie dd 
sfoachim a M użat: ab,у nic u iep rzed s tęb rd  w P a ryżu , gdyż 
rzeczy  nią ulegaią już żadne j  w ątp liw ośc i.

Pytany: czy  S a u a ry  b y ł  p rz y  B o n a p a r t y m odpo­
wiedział: n ie  • ile mu wiadomo obadway zjechali się d o ­
p ie ro  w P aryżu  , a S a v a ry  objechał b y ł  w przód  k ra j  ca­
ły .  C z y  B o n a p a rte  nie mówił z nim o u łożonym  чрічкм? 
odpowiedział .• T a k , p r z y  s to l e ,  w  obecności p iętnastu- 
osób p o w ie d z ia ł m i- i ż  r ze c z  ta  daw no  j u ż  by ła  uknrtow a-  
n a . Opowiadał daley { B o n a p a r te )  wszystko , co w n ie ­
obecności jego zaszło w P a r y ż u , a nawet naynihieyszd 
d ro b n o s tk i , n. p .  że Marszałkowie w czasie obiaduedane-
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liczne, i z kraju tylko przepisanemi trak tam i wy- 
cbodzie będą, dla tego wypróżnienie F ra n c j i  z w ojsk  
obcych dopiero  w biegu przyszłego miesiąca u- 
l(ońezone^ bydź może. Z byteczny  pośpiech stałby 
się szkodliwym , dla okolic , p rzez  k tó re  w ojska 
przechodzień mają, wystawiałby ie bowiem na  nie- 
przyjemność p rzy jm ow ania  razem woysk wielu na­
r o d ó w ^  i miałby ten  skutek, iżby potrzebnego cza­
su b rakło  do sprowadzenia żywności.

Zapewniaią , iż ostateczny trak ta t  między 
sprzymierzonymi M ocarstwy i B r ясу ą z a w a r t y /p o ­
dany zostanie Izbom  dnia iĄ  lub 15 b. mefl.__
Xi: żg Bernj. przyszedł już do zdrowia. -  Dnia ygo 
Karol tirolew icz bawarski odwiedził Na yjaśnieysze- 
go Króla. -  Na dniu 15 Królewska biblioteka zo­
stanie znowu dla publicznoś .i otworzoną. <~«-Syn je -  
dynak , ztbitego. w Wandei, Xięcia T a lm o n t, umarł 
wczoraj w nocy , w 27 roku wieku swego, -ч,- Na 
ostatnich gonitwach, spadł ktoś z konia. Xiążę Tfel- 
lington  zeskoczył natychmiast ze sw ego , podnosił 
go, dat mu w-szelki ratun/i* i przyprowadził do po­
w ozu , który z dwoma Anglikami 2 m iejsca miał 
ru szy ć ,  a J ttórzy na prośbę X:gćia , pozwolili chę­
tn ie stłuczonemu wsiąść do niego. — Część przyby­
łych tu  woysk Angielskich dnia ógo rozłożona zo­
stała na leżach , u. obywateli przedmieścia St. Ger- 
rnain. -- Przy strażach Angielskich przy Pont-Royal, 
n iesto ią  dzieła. — Pruski JRadzca Stanu i j e n e ra ln y  
IntendentEobbentropp, wyteciiał .2 Paryża. — Żałobne 
nabożeństwo za J Pichegru. odprawiło się z wielką 
okazałością, w kościele Sgo M  darda. Chór i ambona 
©bsłonioriti by ły  czarnem uiknom, na k tórem  by ­
ły  wyrażone p*lmy i cyfra zmarła?go. Wśród cho­
ru stała trumna ;  na czterech stronach widać było, 
na tytuż pękach bron i,  herb Francy i , czarną k  r e r a  
okryty. Córka Jenerała , jego  rodzina, i go Adju- 
tanci1 , jego Sekretarz, mnóstwo Jenerałów i o*ób 
wpyskowych różnego stopnia, wielka liczba osób ró ­
żnego stanu , napełniali kościół. Po nabożeństwie, 
udało się zgromadzenie na cm entarz Stey Katarzyny 
gdzie grób Jenerała okry ty  iest prostym  kamieniem* 
в na tym  znajdu je  się szyszak i skrom ny napis: 
T u  spoczywają popioły Karola P ichegru , Naczelnego 
jenera ła  woysk Francuskich, urodzonego w Arbois, dnia 
лб  lutego лубл, zmarłego w Paryżu 5 Kwietnia л8о±. 
Miłość dzieci wystawiła ten pomnik.

Carnot, w towarzystwie ig to-le tn iego  syna swe­
go i jego O chm is trzyn i,  opa trzony  pasportem 
Pruskim , wyjechał z kraju. Zandarmowie chcieli »o 
niedawno przytrzymać. 0

Jenera ł Ćlausp.l u szed ł,  gdy niedawno A jen­
ci Paryzkiey po lic ji  u o iego domu p rz y sz l i ; Adju- 
tan ta  jego złapali. Pod D ijon  p rzy trzym ano  wie­

lu ludzi przeszkadzających nabożeństw u, w У1 • 
gdy zaintonow ano: - Salm im  fac  R egem . —  W V w 
i na innych m iejscach  aresztow ano p rz e d : ;ja tv h  
Iiałki. D uch B onapartystbw  pokazuje się n ieprze. - 
wanie różnem i sposobami. W Tuluzie  sp.dono 
publicznie znaki Bonapartego  i jego stronn ikó  w, ---w 
A u to rem  adressu podziękowania K ró lo w i, ket: у  
niedaw no w Izbie Parów up ru jek tow .tno , ie st P';u 
Chatęa u b r ia n d . P rzy  odczytaniu m iejsca , xv k le ­
rem  poleceni byli z d ra jc y  K ró lew sk ie j .sp ra« 'ii- 
dliw osci, X iążę O rleanu , miał dość długą mowę, 
1 podał iako zm ianę, aby wzmiankowane - osoby ł.L 
sce K róla polecić. T o  wniesienie było  p rz y c z y ­
ną żyw ych sporów . Jeden  z członków  z tak ie .ч 
m ów ił uniesieniem  o obecnćy  adm in is trac ji , iż 
upadek tego  sys&ematu przepow iadał, za co  Xiyi% 
M ontesąuiou  dał mu im ię z d ra jc y . C złonek , có  
k tó rego  to  pow iedziano , ściągnął ręk ę  do szpad r, 
i tu  po p ierw szy  r az w idziano, iż  to  .poruszanie 
uczynione było  w zam iarze nieprzyjacielskim . T y  ii 
czasem  iednak przyw rócono  spokoyność w zgrom  - 
dżem u, a wzmiankowane m iejsce  adrfcssii zastąpić - 
no w yrazem : a b y  spraw ied liw ość  ła g o d z ić  łasicą - ~  
G azetom  h is wolno, ie st w zm iankować o tym  przy  - 
p ad k u , chociaż X iążę Orleanu sw oję mowę pe­
wnemu R edaktorow i do drukow ania przesła ł, * Re 
d ak to r tłum aczył s ię , że mu cenzura to  m ieyseo 
p r re k ry s h ła . i że Wszystkie a rty k u ły  , k tó re  Xir> 
? “ • na przyszłość prześle, doznają te g o ż  losu.

D zień 15 października by ł sm utnym  dniem <Гл 
mieszkańców miasta N um er. Z  p rzy leg łych  miejsc 
p rzy b y ły  bnntow nicze r o ty  do bram  teg o  miasta; 
celem  wsparcia burzycie li pokoju, w ew n ątrz  m u - 

9 będących. W około  dom ów  p ro testan ck ich  $hr 
SZano w yw ierane pogróżki. N a dniu id ty m  w r z -  
wa się pow iększyła , a w n o cy  a  i ó  na 17 b u rza  
w ybuch ła ; niejaki T r e s t a i l l m  dow odził rabusiam i 
•^rew płynęła w wielu dom ach. Poszanow ania g J ..

ny staraee  L a fjn d  » oyciec Pułkoxvmka tego  im e- 
ma brom w szy się przeszło  g o d z in ę , okropnie z a ­
m ordow any został. M o rd ercy  podzielili się naza­
ju t r z  łupam i, kilka domów z g ru n tu  zniszczono, 
a mieszkańcy ich steli się ofiarą nayokropnieyszyco 
bęzpraw iów . Na osta tek  położono nieładow i k o ­
niec, mocą b ron i. T resta illon  w te y  sam ej chw i- 
h  , gdy chciał do K om m endanta p łaca s trze lić ; z o ­
sta ł schw ytany i do M ontpellier zaproxvadzony. .___
S ek re ta rz  Jen era ła  C la ry , zosta ł p rzy trzy m an y ; 
miano p rz y  nim znaleść papiery  w ie lk ie j wagi.

D ozwah sie drukować: Z .  Niemcze w sk i P. Członek, I{. C. 1 Ш Drukarni N N  PHarbw.
d o d a t e k  d r u g i
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